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K o c  p « y  k o d a j^ Y s n  o ie q
Osiem iru v i śnićcach

Ha zd ra d liw y ch  stokach Czerwonych W ie rchów
T a  m g ła  t r z y m a ł a  go w ś n i e ­

g a c h  7 dn i .
„G łód  s k r ę c a  mi k is z k i"  —  n o to ­

w a ł  z g r a b i a ł ą  r ę k ą  w  d j a r j u s z u .  
k tó r y  n r a ł  ze sobą .  —  „A  c ią g le  
m u s z ę  s ię  r u s z a ć ,  żeb ym  n ie  z a ­
m arz ł .  J u ż  t r z e c ią  noc  śp ię  k ró tk o  
i b a rd z o  o s t r o ż n i e :  z a k o p u ję  eię w  
ś n i e g  i d rz e m ię  c z u w a ją c .  Gdy 
ty lk o  p o c z u ję  z im no , p o d r y w a m  
snę, a b y  s ię  ro z g r z a ć  r u c h e m " .

D w a  d n i  p ó ź n ie j  w  ty m ż e  n o t a t ­
n iku  p is z e :

„ T r z y  d n i  m i ja ,  j a k  z ja d ł e m  o 
s t a t n i  k a w a łe k  c h lep a .  J e m

Z A K O P A N E .  11. 7. —  W c z o ­
r a j  & św ic ie  pow ró c i la  do 
Z a k o p a n e g o  po  10 g o d z in a c h  d r o ­
gi e k s p e d y c ja  p o g o to w ia  t a t r z a ń ­
sk iego ,  k t ó r a  p r z y n i o s ł a  s k r w a ­
w io n e  z w łok i  t r a g i c z n i e  z m a r łe g o  
ś. p . B o g u m i ła  L a c h o e k ie g o  Z e k s ­
p e d y c j ą  p o w r ó c i ł a  ró w n ie ż  13-let-  
i- ia  K a z im i e r a  L a c h o c k a  c ó rk a  
z m a r łe g o .

C ó rk a  ś. p . L a c łm c k ie g o  p r z e ­
s i e d z ia ł a  p r z y  k o n a j ą c y m  o jc u  do 
ś w i tu ,  a  g d y  ty lko  r o z e d n ia lo  r u ­
szy ła  n a d ó ł ,  b y  s p r o w a d z i ć  pom oc. 
S c h o d z ą c  z C z e r w o n y c h  W i e r ­
ch ó w  p o tk n ę ł a  s ię  i p o k a le c z y ła  
s ię .  D o s ta w s z y  s ię  w r e s z c i e  do 
K r z e p tó w k i  z a w ia d o m i ła  o w y p a d  
k u  c z ło n k a .  O c n o tn ic z e g o .  P o g o to ­
w i a  T a t r z a ń s k ie g o ,  J ó z e f a  K rz e p -  
k o w sk ie g o .  N ie z w ło c z n ie  z o r g a n i ­
z o w a n o  e k s p t d y c j ę ,  k t ó r a  w y r u ­
s z y ła  na C z e rw o n e  W ie rc h y .  
D z ie ln a  c ó re c z k a  §. p .  L ac h o c k ie -  
go, n ie  u m ie ją c  d o k ła d n ie  w s k a ­
z a ć  m i e j s c a ,  w  k tó r e m  s p a d ł  j e j  
o jc ie c ,  w y r u s z y ł a  w r a z  z e k s p e ­
d y c ją ,  n i?  z w a ż a j ą c  n a  z m ęc zen ie  
i d o tk l iw e  b ó le  z p o t łu c z e n ia .  
E k s p e d y c j a  d o t a r ł a  do m i e j s c a  
w y p a d k u  o godz. 8 w ie c z o re m  i 
z n a la z ła  p . L a c h o e k ie g o  j u ż  n ie ­
żywego
V - *  *

N a  m a r g i n e s i e  tragicznej ś m ie r  
ci ś. p. L a c h o e k ie g o  w a r t o  z a z n a ­
czyć, że o k o lica ,  w  k tó r e j  ppch*o- 
w y t u r y s t a  p o n ió s ł  ś m ie r ć  c ieszy  
się w  T a t r a c h  najgo i3z ,ą  ODinją. 

W y p a d e k  L a c h o e k ie g o  j e s t  16-ym 
g r z ą d u  śm iertelnym  wypadkiem  
o d  c z a s u  istn ien ia p o g o to w ia  t a ­
t r z a ń s k ie g o ,  a  w ię c  od ro k u  1921.

W a r t o b y  j e d n a k  p rz y p o m n ie ć  
w y p a d e k ,  k t ó r y  zdarzy  ł s ię  r ó w ­
n ie ż  n a  s to k u  C z e rw o n y c h  W i e r ­
chów  w  etyęam iu  1920 ro k u .

N a r t y  i w sze lk ie  w o g ó le  w y c ie c z  
ki z im o w e  b y ły  p o d ó w c z a s  n o w o ­
ś c i ą  u p r a w i a n ą  ty lk o  i w y łą c z n  e 
p rz e z  r w a r j o w a n y c h  ry z y k a n tó w .  
P r z y  n a r t a c h  p o s ł u g iw a n o  się  
je s z c z e  j e a n y m  k i je m , a  n ie  d w o ­
m a  j a k  d z is ia j .

J e d n y m  e  z a w z ię ty c h  p io n ie ró w  
t u r y s t y k i  z im o w e j  by l  p n d o w c z a s  
J a r o s ł a w  V e n c z e l i c z e k  z po cho  
d z e n ia  C zech ,  od u r o d z e n ia  jednak  
z a m ie s z k a ły  w  Z a k o p a n e m .

P e w n e g o  d n i a  V e n c z e l i c z e k  w y ­
b r a ł  s ię  n a  C z e rw o n e  W ie r c h y  t ą  
s a m ą  d r o g ą  co ś. P- L a c h o c k .  J u ż  
fc^ł pod  s z c z y te m ,  g d y  n a w is  
śn ie ż n y ,  j a k i e  c z ę s to  tw o r z ą  s ię  na 
C z e rw o n y c h  W i e r c h a c h  o b e rw a ł  
s i ę  p o d  c i ę ż a r e m  t u r y s t y ,  V e ncze -  
l i c z e k  u p a d ł  n ie s z k o d l iw ie ,  a le  
p r z y  u p a d k u  z ł a m a ła  m u  s ię  n a r ­
t a .  K ie d y  b-edz i ł  s ię  n a d  tem , j a k  
j ą  z r e p e r o w a ć ,  o g a r n ę ł a  go m g ła .

śn ie?

P o d  d a t ą  z a ś  ó sm eg o  d n ia ,  k ie ­
dy g ó r y  b y ły  ju ż  w o ln e  o d  m g ie ł ,  
V en cz e l ie zek  p is z e :

„N ie  m a m  ju ż  s i ły  r u s z y ć  się, 
n ie  m a m  s i ły  w o ła ć "  —  c h a r a k ­
t e r  p i s m a  j e s t  r o z la z ły  i p r a w ie  
n ie c z y te ln y .  —  „ M ó g łb y m  i ś ć  spo- 
w ro te m ,  a le  żeby  s ię  k o p a ć  p rzez  
ta k ie  ś n ie g i  —  t r z e b a  m ie ć  ty le  
siły , i le  j a  m ia łe m  o s ie m  d n .  t e ­
mu. L iczę  ju ż  ty lk o  na  to , że  m n ie  
k to ś  z n a jd z ie . . . "

No i —  znaleźli go turyści, któ­
rzy zabłądzili na tymże szlaku. A le  
znaleźli go... w  lecie, nieżywego.

N a  z a p  w i n i a n e m  l e t n i s k u
najlepiej wypoczywają nsrwy

C dy , po m ie s i ę c z n y m  u r lo p ie  
w r a c a  s ię  w  s k w a r n y  l ip c o w y  
d z ie ń  w  r o z p a lo n e  m u r y  s to l icy ,  
o g a r n i a  n a s  j a k a ś  a p a t j a .  T ę ­
s k n ie  p a t r z y m y  p o z a  s ieb ie  n a  
m in io n e  d n ie ,  k tó r e  p r z e l e c ia ły  
„ j a k  z b ic z a  s t r z e l i ł " ,  a  k tó r e  
p o w r ó c ą  d o p ie ro  za  r o k  i to  n ie ­
w iad om o ,  czy w te j  s a m e j  a t m o ­
s f e r z e .  T e g o ro c z n y  o o w iem  o k r e s  
u r lo p ó w  w y p o c z y n k o w y c h  j e s t  
d o p r a w a y  taić p ię k n y ,  j a k  d a w n o  
teg o  n ie  p a m ię ta n o .

U rok  n o b y tu  n a  u r lo p ie ,  p o d ­
c za s  t a k  p ię k n e j  p o go dy ,  z w ię k ­
sza  s ię  je s z c z e  w te d y ,  g d y  s ię  
j e s t  z d a ła  od  w ię k s z y c h  s k u p i s k  
ludzKich, oó m o d n y c h  „ l tu ro r -

O dsrce lipa i®  t a y e h  Srzeszkiw
Sprawa umów bawełnianych

J e s t e ś m y  w  o k re s ie ,  w  k tó ry m  
co p e w ie n  c za s  w y c ią g a n e  s ą  n a  
w ie r z c h  d a w n e  g r z e c h y  i g r z e s z ­
ki. W  o s ta tn im i n u m e r z e  „ P r z e g l ą ­
du  G o s p o d a rc z e g o "  p rz y p o m n ia n o  
s p r a w ę  u m ó w  b a w e łn ia n y c h .

„W  roku 1934 Rcąa zapewnił alek 
sartaryjskiej tirmie „Pluto and Co” do 
stawę bawełny egipskiej do Polski w 
rozrmarze 50 proc. caiego naszego za­
potrzebowania. Firm? „Pinio dala 
wzamian za to przyrzeczenie uskutecz­
niania równowartościowego eksportu 
towarów polskich do Egiptu -Umowę 
opatrzono klauzulą, i e  ceny i warunki, 
które firma „Pinto” będzie oferowała 
polskim nabywcom bawełny, n e  będą 
wyższe ani gorsze od cen i warunków 
konkurencyjnych.

W  czerwcu 1935 roku zawarto ana­
logiczną umowę z nowojorską firmą 
.Amsinck, Sonne and Co” w przed­
miocie bawełny amerykańskiej. Ponie­
waż jednak f.rma „Amsnclc, Sonne 
and Co” nie ma żadnej styczności z 
bawełną i me mogła sam a zając się jej 
dostawą przeto desygnowana ao w y­
konania tej części urnowi firmę ,.<Je- 
orge Mac Fadden & Broiher ’ w Fila­

delfii, jedną z największych f i rn  ba- północno - amerykańskiej zs sumę ok. 
wełnianych w Ameryce. Stąd też po- doi. 906 tysięcy prócz tego na poaoo- 
tocznie umowę tę nazywają umową ną sumę zawarł kontrakty na do- 
„Mac - Faddenowską”. | stawy, eksportował zaś zaledwie za

T e  d w ie  f i r m y  —  a m e r y k a ń s k a  
i e g ip s k a  1

—  „otrzymały konkretny przywilej 
importowy, przywilej natury nonopo- 
listycznej, z którego już czerpią kon­
kretne korzyści gospodarcze, :aś Pol­
ska otrzymała wzamian tytułem rów ­
nowartości „przyrzeczenie”, że nasz u-

dol. 47 tysięcy Przeto w  okrcs.e od 
l Vl-35 ao 31 1-36 im ponował jawet- 
ny egipskiej za około 83.090 funtów 
szterl. eksportował do Egiptu za zt. 
72.000?”

W  te n  sp o s ó b  w y g lą d a ło  w y k o ­
n a n ie  u m ó w  k o m p e n s a c y jn y c h ,  
k tó r e  m ia ły  n a  ce lu  u t r z y m a ć

razem pełnił funkcje naszego ekspor­
tera”.

J a k  s ię  okaza io ,  t e  p se u d o k o m -  
p e n s a c y j n e  u m o w y  z o s ta ły  p o d s u ­
n ię t e  p r z e z  s p r y t n y c h  lu d z i ,  k tó ­
rzy  ch c ie l i  z a ro b ić  n a  p o ś r e d n i c ­
tw ie .  P o d p i s a n o  j e  bez  n a l e ż y t e ­
go z a b e z p ie c z e n ia  o n o w ią z k u  w y ­
w ozu  z P o ls k i  p rz e z  o b y d w ie  p o ­
w yższe  f i rm y .  R e z u l t a t  m u s i a ł  
być  o p ła k a n y  d la  p o ls k ic h  i n t e r e ­
sów  g o s p o d a r c z y c h .  Bo oto

— „.Mac Fadden w I półroczu 1935 
roku importował do Polski bawełny

K ag rosę literacką Krakswa
o trz y m a ł Jan W ik to r

K R A K Ó W , 11. 7. W c z o ra j
p o p o łu d n i u  w  K r a k o w ie  n a  
r a t u s z u  w  o b e c n o śc i  p r e  
z y d e n ta  m i a s t a  d r .  K a p l ic k ie g o ,  
w ic e p r e z y d e n t a  d r .  K l im e c k ie g o  
o r a z  g r o n a  z a p ro s z o n y c h  gości 
o d b y ła  s ię  u ro c z y s to ś ć  w r ę c z e n ia  
n a g r o d y  l i t e r a c k ie j  m. K ra k o w a  
te g o r o c z n e m u  la u r e a to w i ,  J a n o w i  
W ik to ro w i ,  za  j e g o  p o w ie ść  „ Q r -  n ia c h .  
k a  n a  U g o rz e " .  P o  w r ę c z e n iu  na -

P o d r ó ż u j
s s s s m ©

przywiiejowany dostawca będzie za f r ó w n o w a g ę  m ię d z y  s u m ą  w y c h o ­
d z ą c y c h  z k r a j u  p ie n i ę d z y  n a  im ­
p o r t o w a n e  t o w a r y  p rz e z  g w a r a n ­
c je  o d p o w ie d n :o du żeg o  w y w o z u  
p o lsk ieg u .  O ż a d n e j  k o m p e n s a c ie  
t u  m o w y  b y ć  n ie  może. bo  p r z e ­
cież 966 ty s ię c y  d o la ró w  n ie  r ó w ­
n a  s ię  47 ty s ią c o m ,  a  83 ty s ią c e  
f u n t ó w  j e s t  t r z y s t a  r a z y  w ięk sze ,  
co do w a r to ś c i ,  od  72 ty s ię c y  z ło ­
ty ch .

T e  d w ie  u m o w y  h a n d lo w e  „ P o ­
l i ty k a  C o s p o d a r c z a "  n a z y w a  p a to  
lu g ic zn em i .  D a ły  o n e  n a d to  s z e r e g  
k o rz y ś c i  o b y d w u  f i r m o m  zagra ­
n ic z n y m ,  s t a w i a j ą c  j e  w  ro l i  m o ­
n o p o l i s tó w  b a w e łn i a n y c h ,  k tó r z y  
n ie  p o s i a d a l i  u  n a s  lconK urenc j i .  
O t r z y m a ły  w ię c  b. duzo ,  nie d a  
j ą c  w z a m ia n  n ic  p o z a  g o lo s ło w - 
n em i p r z y r z e c z e n ia m i  w y w o z u  z 
P o ls k i  n a s z y c h  to w a r ó w ,  czego, 
ja ) ,  tw ie r d z i  o r g a n  p r z e m y s ło w ­
ców, m e  d o t r z y m u j ą .  P o n ie w a ż  zo­
s t a ł a  z a h a m o w a n a  k o n k u r e n c j a ,  
w ięc  p o ls c y  p rz e m y s ło w c y  p ł a c ą  
w y ż sz e  ceny ,  a  po lsk i  bilan3 h a n -  
cMowy n ie ty lk o  n ie  p o p r a w i a  się, 
lecz  p o g a r s z a .

W  czy im  in t e r e s i e  b y ły  z a w ie ­
r a n e  ta k i e  u m o w y ?  T r a c i  n a  n ic h  
p r z e m y s ł  p o lsk i ,  t r a c i  k r a j  ca ły ,  
a  z a r a b i a  p o ś r e d n ik  i z a g r a n i c z n y  
im p o r t e r .  O k o m p e n s a c ie  m o w y  
t u  b y ć  n ie  m o że  —  ty lk o  o s t r a ­
t a c h  g o s p o d a r c z y c h .

g r o d y  p rz e m ó w i ł  p r e z y d e n t  m i a ­
s ta ,  d r .  K a p l ic k i ,  ży c z ą c  l a u r e a t o ­
w i j a k n u j l e p s z y c h  w y n ik ó w  w d a l ­
sz e j  p r a c y .  N a  p rz e m ó w ie n ie  to  
o d p o w ie d z ia ł  l a u r e a t ,  w y r a ż a j ą c  
p o d z ię k o w a n ie  o r a z  r a d o ś ć  i a u 1 
tnę za  o t r z y m a n i e  n a g r o d y  od 

k o w a  za  k sy jzkę  o 
doli  i j e g o  d ąże-

g n n n y  n r  ikr 
c h ło p ie ,  je g o

t ó w “  i „ b a d ó w " ,  g d z ie  z g ie łk  w  
m a ły m  ś r o d o w is k u  j e s t  n ie m n ie j  
d o k u c z l iw y ,  n iż  n a jw ię k s z y  r u c h  
n a  s k r z y ż o w a n iu  p r y n c y p a l n y c h  
u l i c  s to l ic y .  N e r w y  w y p o c z y w a ją  
po  c ięż k ie j ,  ż m u d n e j  p r a c y  ao- 
p ie r o  w  c is z y  n ie z n a n e g o  l e t n i ­
ska ,  g d z ie  n ie  m a  z b y t  w ie le  k u l ­
t u r a l n y c h  u r z ą d z e ń ,  g d z ie  p a c h ­
n ie  p r y m i ty w e m ,  a le  z a to  m a  się  
w ięce j  b e z p o ś r e d n ie j  s ty c z n o śc i  z 
fo lk lo re m , z w s i ą  p o ls k ą ,  g d z ie  
n ie  p o t r z e b a  r a  d e p ta k  w yc h o  
dzić  w y s t r o j o n y m  „ n a  o s t a t n i  
g u z ik " ,  lecz  g d z ie  m o ż n a  c a ły  
d z ie ń  p r z e c h o d z ić  boso ,  w  ko- 
s t j u m i e  k ą p ie lo w y m ,  lu b  w  j a ­
k im k o lw ie k  p r z e w ie w n y m  p rz y o ­
dz iew k u ,  N iko go  to  n ie  ra z i ,  a  
i le ż  p r z y j e m n o ś c i  i u lg i  d a j e  z a ­
s u s z o n e m u  m ie s z c z u c n o w i ,  k tó r y  
d o p ie r o  po  k i lk u  a  m o ż e  k i l k u n a ­
s t u  l a t a c h  „ o d k ry ł " ,  że  n a j l e p ie j  
w y p o c z y w a j ą  n e r w y  n a  c ic h e j  
p o ls k ie j  w s i ,  lu b  n a  z a p o m n ia -  
n e m  le tn is k u ,

B y łem  w  J e d l n i .  M a ła  s t a c y j k a  
k o le jo w a  leży  n a  s z la k u  c o ra z  
b a rdz ie j '  z a p o m n ia n y m ,  ł ą c z ą c y m  
D ęb lin  z R a d o m ie m .  N ie g d y ś  m a ­
g i s t r a l a  k o le jo w a ,  p r z e z  k t ó r ą  
p r z e b i e g a ły  p o c ią g i  p o ś p ie s z n e  
id ą c e  v ia  D ę b l in  do K r a k o w a  1 
L w o w a ,  d z iś  po w y b u d o w a n i u  
l in j i  r a d o m s k ie j ,  s t r a c i ł  p r a w ie  
z u p e łn i e  z n a c z e n ie  d l a  r u c h u  

ko le jo w ego , a l e  p r z e z  to  sa m o  
n a b r a ł a  u ro k u ,  j a k o  c iche  u s t r o ­
n ie .

W  J e d l n i  j‘e s t  p ię k n ie .  B e z p o ­
ś r e d n i a  s ty c z n o ś ć  z o lb r z y m im  r e ­
z e r w a te m  la s ó w  so s n o w y c h  p o d ­
k r e ś l a  w a l o r  t e j  m ie j s c o w o ś c i  i 
s t a j e  s ię  o n a  p o ż y te c z n a  n ie ty lk o  
d la  p r z e c i ę tn e g o  o b y w a te la ,  k tó r y  
p r a g n i e  l e t n i e  m i e s i ą c e  s p ę d z i ć  w  
c iszy ,  a le  i  d la  o sób  c ie r p i ą c y c h  
n a  c h o ro b y  p łu c n e .  P i a s z c z y s t a  
g le b a  t y c h  oko lic  s p r a w i a ,  że n a ­
w e t  p o d czas  n a j b a r d z i e j  r z ę s i s  
t y c h  d e sz c z ó w  czy  b u r z ,  n ie m a  
t a m  b ło ta ,  a  ro z m o k łe  p ia s k i  po d  
o żyw cze m  t c h n i e n i e m  p r o m ie n i  j 
s ło n e c z n y c h  w y s y c h a j ą  d o s ło w n ie  
w  g o d z in ę .

M ie js c o w o ść  ż a ro w a ,  p ię k n a ,  | 
b l i s k o ś ć  la s u  i w od y , s p r a w i a ,  że [ 
c o ra z  w ię c e j  osó b  z je ż d ż a  t a m  r e k

ro c zn ie .  P o m im o  to  n ie m a  z b y t ­
n ie g o  t ło k u ,  a  m ie s z c z u c h y  w a r ­
s z a w sk ie ,  czy r a d o m s k ie  z a w sz e  
z n a j d ą  p o m ie sz c z e n ie  w  m ie j s c o ­
w y m  p e n s jo n a c ie  lu b  te ż  w  w y n a ­
j ę t y c h  u p rz e d n io  n a  c a ły  sezon  
l e tn i  m ie s z k a n ia c h .  N iez w y k ły tn  
w a lo r e m  le tn i s k o w y m  te j  m i e j s c o ­
w ośc i  j e s t  to , że  n i e m a  t a m  z u ­
p e łn i e  żydów , n ie  s ły sz y  s ię  p r z y ­
k re g o  s z w a r g o t u ,  n ie  w id z i  się 
p r z y k r y c h  tw a r z y ,  k t ó r y c h  t a k  d u ­
żo w id z i  s ię  w  W a r s z a w i e  w  p ó ł ­
n o c n y c h  d z ie ln ic a c h  m i a s t a  i w 
o s ł a w io n y c h  p o d s to łe c z n y c h  Ś w i­
d r a c h ,  R a d o ś c ia c h ,  O tw o c k a c h  i 
P a l e n i c a c h .

P r z y z n a m  s ię ,  że  n a  t ę  p i e r w ­
szą ,  n i e z n a n ą  w i l e g j a t u r ę  w y je ż ­
d ż a łe m  z p e w n y m  lęk iem . N ie  
w ie d z ia łe m ,  czy  p r z e z  m ie s i ą c  
zd o ła m  w y t r z y m a ć  n a  g łu c h e j  
w s i ,  g d z ie  n ie  m a  s ię  z u p e łn i e  
t .  zw . k u l t u r a l n y c h  ro z r y w e k ,  0- 
p ró c z  z a p a s u  k s ią ż e k ,  k t ó r e  s ię  z 
so b ą  z a b ra ło ,  lu b  t e ż  g a z e t ,  po  
k tó r e  c o d z ie n n ie  w ę d r u j e  s ię  z l a ­
só w  j e d l n i a ń s k i e h  do p o b l i sk ie j  
s t a c y jk i .

A  j e d n a k  w y t r z y m a łe m  1 to  b e z  
z b y tn ie g o  b o h a t e r s t w a ,  a  r a c z e j  
w p r o s t  p rz e c iw n ie .  W y je ż d ż a j ą c  
z u ro c ze j  J e d l n i ,  p ł a k a ł e m  w  d u ­
szy, że  to  j u ż  k o n ie c  w y w c z a s ó w ,  
że t r z e b a  w r a c a ć  J o  c o ć z i e n e j ,  
z n o jn e j  p r a c y  i bez  e n tu z j a z m u  
m y ś la ł e m  o z g ie łk l iw e j  W a r s z a ­
w ie , s z a r p , ą c e j  c o d z ie n n ie  n a s z e  
n e rw y .

S tw ie r d z ić  m u s z ę ,  że w y p o c z y ­
n e k  m ie s i ę c z n y  w  g łu c h e j  J e d l n i  
d a ł  m i  ty le  z a d o w o le n ia  i ty le  s i ł  
do p r a c y ,  j a k  ż a d e n  d o tą d  w y p o ­
c z y n e k  w  m o d n y c h  m ie js c o w o ­
ś c ia c h ,  czy to  w  g ó r a c h ,  czy  n a d  
m o rz em . N a  p r z y s z ły  r o k  n a p e w ­
no t a m  p rz y j a d ę .

R. M.

Nm * -  jr M a V -  ■

M. Salecki
przed nitkro?onem

Znakomity  śpiewak, obecnie stały 
tenor  oper zagranicznych, Mieczy­
sław  Salecki, w ystąpi Unia 13 ViL 
o godz. 19.55 przed mikrofonem 
Polskiego Radja. P rzy  akom panju  
mencie Malej O rk ies try  Polskiego Ra 
d ja  wykona w ybitny  a r ty s ta  a r je  z 
urocze 1 opery „Uprowadzenie  z Se­
ra ju "  M ozarta ,  a r je  z oper Puccinie­
go i innych kompozytorów „raz  p-c- 
śni polskie. Koncert tei. zasługuje na 
specjalną uw agę radjosłuchaczy.

1 9  iztery dni...
W  nadchodzący czwartek rozpoczy­

na oię ciągnienie drugiej klasy trzy- 
Jziesti szóstej Loterji Państwowej, 
Niewiele więc czasu pozostało na Ou- 
now tnie losu, a przecież tylko posiada 
nie jego upoważnia do wzięcia u- 
dziatu w ciągnieniu.

Trw ać ono będzie ani cztery, n,e 
licząc przerwy niedzielnej i zadecyduje 
komu przypaaną aziesięć tysięcy wy-
granych wartości mil jon si«tłema«t
dwanaście tysięcy siedemset pięćdzie­
siąt złotych Środ nich są wygrane* 
dwie po sto tysięcy złotych, tyleż pc 
pięćdziesiąt tysięcy 1 dwadzieścia +y- 
oięcy, cztery dzienne wygrane po dw a­
dzieścia pięć tysięcy każGa dziesięć 
po dziesięć tysięcy, piętnaście po pięć 
tys.ęcy zlutych i tak aaiej,

Możł wości są zatem duże, ale na­
turalnie tylko dla posiadaczy losów; 
ten, kto zapomni o odnowienu, sam bę 
drie musiał soo:e przypisać winę, że go 
szczęście ominęło, choć było tak blisko.

Spieszmy więc zaraz jutro do kolek­
tury i załatwmy tę spiawę, a może 
fortuna uśmiechnie się dc nas.

2  tad ja

P a w e ł  i G a w e ł  w  j e d n y m  s ta l i  
łomu..,  A le  G a w ło s tw o  w y je c h a l i  
ia w ie ś ,  a  p a n i  G a w ło w a  z o s t a ­
wiła w  d o m u  a p a r a t  r a d j o w y  ( s u -  
l e r h e t e r o d y n ę )  i g r a m o f o n  z t r z e -  
a ł  w y r a n ż o w a n e m i  p ły ta m i .  
?r:zez d o b re  s e r c e :  n ie c h  s łu ż ą -  
:a, k ie d y  s a m a  z o s t a n i e  n a  s t r a ­
ty m i e s z k a n i a ,  m a  j a k ą ś  ro z r y w -  
rę...

R z e c z y w iśc ie  •—  d z ie w c z y n a  
. r o z r y w k ę "  m a .  O d  r a n a  do nocy  
w y g ry w a  r a z  po r a z  te s a m e  t r z y  
sk lep an e  p rz e b o je ,  a  o t w a r t e  okn a  
ro z n o s z ą  m e lo d je  po c a le m  p o ­
d w ó rz u  c z t e r o p i ę t r o w e j  k a m i e ­
n ic y  —  k u  ro z p a c z y  k i lk u  P a ­
włów, s ło m ia n y c h  w d o w c ó w , z m u ­
s z o n y c h  s ie d z ie ć  je s z c z e  w  W a r ­
sz a w ie .

N ie p o d o b n a  p rz e c ie ż  z a m y k a ć  
o k ie n  p rz y  t a k i m  s k w a rz e ,  a  n .e-  
p o d o b n a  z n o w u  w y s łu c h i w a ć  beż 
k o ń c a  te g u s a m e g o .  C z ło w iek  k ln ie  
d ja b e l s k i  w y n a la z e k  g ra m o ik  nu
1,.. p r z o k o n u je  s ię  l i s m e c a J n ie  o 
d o D ro d z ie jś tw ie  r a d j a .  Bo je d y -  
n e m  l e k a r s tw e m  n a  h u la s  j e s t :  
,k l in  k l in e m " .  O tw ie r a  s ię  w jc 
g ło ś n ik .  M u z j k a  r a d j o w a ,  c h o c c y  
s ię  t r a f i ł o  na  r ó w n ie  b a n a l n ą  
h a ł a ś l i w ą ,  m a  p r z y n a j m n i e j  tę  
doD rą s t ro n ę ,  ż« d y s p o n u j e  ob 
s z e r n y m  r e p e r tu a r e m .

Ba, a l e  od czegnż  s u p e r h t t e r o -  
d j n a  u G a w łó w ?  N ad e lek to W aw - 
szy  s ię  g r a m o fo n e m ,  C e r b e r  n a ­
m o w y  z a c z y n a  m a n i p u lo w a ć  g a ł ­
k a m i  a p a r a t u  i o to r o z l e g a  s ię  n a ­

g le  po  c a le m  p o d w ó r z u  n i e s a m  1- 
w i t y  r y k  g ło ś n ik a ,  p u sz c z o n e g o  
n a  f o r t i s s im o .  W y t r z y m a ć  t a k i e ­
go h a ł a s u  n ie  s ą  z d o ln e  n o rm a ln e  
lu d z k ie  u szy ,  a  i w ła s n e g o  r a d j a  
s ł u c h a ć  n ie  sp osó b ,  bo  t a m to  
w sz y s tk o  p rz e k r z y c z y  i w  d o d a t ­
k u ,  d o c h o d z ą c  z p rz e c iw le g łe g o  
k o ń c a  p o d w ó rz a ,  w y w o łu je  t a k i  
pog łos ,  że  n icze g o  z ro z u m ie ć  n ;c  
m o żn a .

W ię c  ro z p a c z  i a w a n t u r a .  I n t e r ­
w e n c je  u  w ła d z  k a m ie n ic z n y c i c  
C z a se m  p o m a g a j ą ,  p r z y n a j m n i e j  
n a  j a k i ś  czas .  A le  b y  W* j ą  tak że  
w y p a d k i ,  n a  k tó r e  n ie m a  l e k a r ­
s tw a .

« #■* -łf
K lę sk a  t ą  m u s i  b yć  ep id e m ic z  

na, s k o ro  z a j ą ł  s ię  n ią  ró w n ie ż  w 
o s t a t n i e j  sw e j  p o g a d a n c e  k io :  1 ,v- 
n ik  b i u r a  s tu d jó w ,  z a w i a d a m i a ­
ją c ,  że P o l s k ie  R a d jo  o t r z y m a ło  
w o s t a t n i c h  c z a s a c h  n ie m n ie j ,  niż 
500 s k a r g  te g o  r o d z a j u ,  i ap e lu  
ją c  do w ła śc ic ie l i  p o tę ż n y c h  a r r -  
r a tó w ,  a b y  ze is z a l i  głośti iki. Ale 
to  je s z c z e  n ie  w sz y s tk o .  N  ilciy 
p r z e d e w s z y s tk ie m  s k i e ro w a ć  a p e l  
do ty c h ,  k tó r z y  p o w y je ż d ż a ! ,  
z m ia s t a .

R a d jo f o n j a  n a s z a  p ro w a d ź  Ich 
teg o  ro k u  p r o p a g a n d ę  za z a b i e r a '  
n iern  a p a r a t ó w  r a d j o w y h  n a  !s t-  
n skó. O s la t e c z h ie ,  j e s t  to  rzecz  
in d y w id u a l n a ,  czy k to  W e is ,  czy 
n ie  m oże  o b e jść  s ię  p a r ę  ty g o d n i  
bez  r a d j a .  A le  rz e c z ą  in t e r e s u  p u ­
b l ic z n e g o  b y łob y  p rz e k o n a ć

w s z y s tk ic h  r s d j o a b o n e n t ó w :
—  K iedy  w y je ż d ż a c i e  i n i s  

c h c e c ie  z a b ie r a ć  a p a r a t ó w  ze so ­
b ą ,  z a m k n i jc i e ż  ie  p r z y n a j m n i e j  
n a  c z te ry  s p u s t y !  A p a m i ę t a j c i e  
ta k ż e ,  że i g r a m e f o n ,  g d y  3 ię 
z n a jd z ie  w  n i e k u l t u r a l n y c h  r ę ­
k a c h ,  b y w a  n a r z ę d z ie m  n a j w y ­
m y ś ln i e j s z e j  t o r t u r y .  J u ż  n ie j e d ­
no m o r d e r s t w o  z  p r e m e d y t a c j ą  
m a  n a  s u m ie n i u  E d i s o n c w y  w y ­
na laz ek .

* *

P r z e j d ź m y  do częśc i  s p r a w o ­
zd a w c z e j .  P i e r w s z y  F e s t i y a l  m u ­
zyki p o ls k ie j ,  d a n y  z d z ie d z iń c a  
z a m k u  w a w e ls k ie g o ,  a  t r a n s m i t o ­
w a n y  do N ie m ie c  i A n g i j . .

P o m y s ł  b a rd z o  d o b ry ,  m a j ą c y  
d u ż e  z n a c z e n ie  p ro p a g a n d o w e .  
P e w n e  j e d n a k  z a s t r z e ż e n i a  n a s u ­
w a  d o b ó r  p r o g r a m u .  M u z y k a  
„ p o l s k a "  b ow iem , to  n ie ty lk o  m u ­
zy k a  lu d o w a  lu b  n a  lu d o w y c h  t e ­
m a t a c h  o p a r t a .  S ł u c h a j ą c  R a p so -  
d j i  l i t e w s k ie j  K a r ło w ic z a ,  cu d zo -  
ziem lec m u s i  być  ró w n ie ż  u d e r z o ­
n y  o r y g i n a l n o ś c i ą  j e j  c h a rak te l -u .  
W  d a l s z y c h  w ię c  k o n c e r t a c h  teg o  
c y k lu  n a le ż a ło b y  b a r d z i e j  u- 
w z g le d n ia ć  p o ls k ie  k o m p o z y c je  o 
in w e n c j i  o r y g i n a ln e j ,  a  ń i e  d a ­
w a ć  t a k  o g r o m n e j  p rz e w a g i  m u ­
zyce  lu d o w e j .  W  te j  o s t a tn i e j  zaś ,  
p ie r w s z e ń s tw o  n a le ż a ło b y  s ię  ty m  
u tw o ro m ,  k tó r e  p o d a j ą  n a s z  fo lk ­
lo r  m u z y c z n y  w  f o r m ie  n a j b a r ­
dz ie j  zb l iżo n e j  do o r y g i n a łu .  J e ­
s t e m  b o w ie m  p rz e k o n a n y ,  że  z a ­
g r a n i c a ,  s ł u c h a j ą c  k r a k o w s k i e ? 0 
fe s t iv a lU ,  o w ie le  w ię c e j  n a b r a ł a  
p o ję c i a  o c e c h a c h  in d y w id u a l ­
ny ch  p o ls k ie j  m u z y k i  lu d o w e j  z 
p ie ś n i  p o d h a l a ń s k i c h  w  u k ła d z ie
W a le w s k ie g o ,  n iż  n. p. z „ C h m ie ­
lu "  W ie c h o w ic z a .

P e w n e  z a s t r z e ż e n i a  n a s u w a  
r ó w n ie ż  lcw es t ja  a k u s t y k i .  D z ie ­
d z in ie c  w a w e l s k i  d a j a  m u z y c e  
d o n o ś n ie  b r z m ią c y  resonaii3 i po- 
j e d y ń c z y  g łos  łu b  i n s t r u m e n t  w y ­
c h o d z i  n a  jego  t le  b a r d z o  im p re -  
s j o n u ją c o .  N a t o m i a s t  c h ó r y  i 
o r k i e s t r a  m ia ły  b a rd z o  c zęs to  
b r z m ie n ie  z a m a z a n e ,  a  w  „ T a ń c u  
z O sm o ło d y "  F a l e s t r a ,  g u b i ły  s ię  
t e m a t y  w  p o p lą t a n e j  s i a t c e  in -  
s t r u m e n t a c j i  i o g ó ln y  k o lo r y t  
k o m p o z y c j i  w y p a d ł  b r u d n o  5 
m g l is to .  N a s t ę p n e  a u d y c j e  z W a ­
w e lu  n a le ż a ło b y  p o p r z e d z i ć  g r u n -  
to w n e m i  p ró b a m i ,  a b y  z a ró w n o  
u s t a w i e n ie  m ik ro fo n ó w ,  j a k  i s a m  
sp o s ó b  d y r y g o w a n ia ,  d o s to so w a ć  
do s p e c y f i c z n y c h  w a r u n k ó w  t a m ­
te j s z e j  a k u s ty k i .

* **
M i ło ś n ic y  m u z y k i  o p e ro w e j  

m ie l i  „ u ż y w a n i e " :  t r z y  d n i  p o d  
rz ą d ,  n a j p i e r w  . .L ig o ie t to "  (n ic -  
by  n ie  z a sz k o d z i ło ,  g d y b y  tę ,  t a k  
b o g a t ą  w  m e l o d je  o p e rę ,  p r o g r a ­
m y  r a d j o w e  c z ę śc ie j  u w z g lę d n ia ­
ły ) ,  p o te m  m a ło  z n a n ą ,  a  w a r t a  
w y s ł u c h a n i a  o p e r a  k o m iczn a  
G r o s s m a n a  „ D u c h  w o je w o d y " ,  
w r e s z c i e  K rakow ska  o p e re tk a  
„ P r z y g o d a  w  G r i n z i n g u "  L e n -  
czow sk iego ,  d o w o d z ą c a ,  ż e  p o t r a ­
f im y  w ie d e ń sk ie g o  „ I I o u i  ig e r  
w  n ie z g o r s z y  Sposób p ró d u k o w a ć  
i w  k r a j u .  O ile j e d n a k  w  p i e r w ­
sze j z t y c h  o p e r  w y s t ę p o w a ł  K ie ­
p u r a ,  to  w  dw óch  n a s t ę p n y c h  
s z w a n k o w a ły  w ła ś n i e  p a r t j e  t e n o ­
rów. Z a  to  t r a n s m i s j a  d o d a tk o ­
w ego  k o n c e r t u  Kiepury- n a  P l a c u  
T e a t r a l n y m ,  po  s k o ń c z e n iu  „R i- 
g o le t t a " ,  s t a n o w i ł a  r e k o r d  w  
swoim  ro d z a j  U

W dziale słuchowisk mieliśmy 
występy W lina i Krakow i. Wilno

z ra d j o f o n i z o w a ł o  T w a in o w s k i  
„ R o m a n s  e s k im o s k i"  —  rzecz  
n i e n a d a j ą c ą  s ię  n a  s łu c h o w isk o ,  
a  w  k a ż d y m  r a z i e  n ie  n a  p ó łg o ­
d z in n e ,  w  d o d a tk u  p rz e r e ż y s c r o -  
w a n ą  ( h a ł a ś l i w e  ś m ie c h y  w  c z a ­
s ie  p o s z u k i w a n i a  z a g in io n e g o  h a ­
czy ka ,  n ie  p r z y c z y n i ły  s ię  w c a le  
do w z m u c n ie n i a  n a s t r o j u ) ; P- 
S z a b ło w sk a ,  j a k o  L a s k a ,  p o p e łn i ­
ł a  t e r  b łą d ,  że r e c y to w a ła  s w ą  r o ­
lę  j a k  d u ż e  d z iecko ,  z z u p e łn i e  
o p a c z n e m  a k c e n t o w a n i e m  w y r a ­
zów —  co p ra w d o D o d o b n ie  m ia ło  
o s i ą g n ą ć  e f e k t  n a iw n o ś c i ,  a le  z u ­
p e łn i e  go ch y b iło .

K ra k ó w ,  n a d a j ą c  „C z ło w ie k a ,  
k tó r y  b y ł  c z w a r tk i e m " ,  z łoży ł 
h o łd  p a m ię c i  C h e s t e r t o n a .  J a k ­
k o lw ie k  j e d n a k  j u ż  n a  d z ień  
p r z e d t e m  o b s z e r n a  r e k l a m a  p rz y  
za p o w ie d z i  p r o g r a m u ,  z a o s t r z y ł a  
a p e t y t y  s ł u c h a c z y  n a  c u d a ,  j a k i e  
m i a ł a  t u  w y c z y n ić  r e ż y s e r j a  p .  
R a d u ls k i e g u ,  p o k aza ło  s ię ,  że  
r zecz  —  p a r  e x c e l le n c e  r e c y t a t o r ­
ska  —  n ie  m a  w a lo r ó w  s łu c h o w i­
sk o w y ch ,  a  j u ż  z w ła s z c z a  m e  n a ­
d a w a ł a  s ię  n a  s łu c h o w is k o  n i e ­
d z ie ln e ,  k t ó r e  p r z e c i e ż  p o w in n o  
m ie ć  c h a r a k t e r  d la  w s z y s tk ic h  
z ro z u m ia ły .  W  d o d a fk u  fo r m a  
f r a g m e n t u  m a  Zawsze t ę  w a d ę ,  że 
p o z o s t a w ia  s ł u c h a c z a  w  n ie z r o z u ­
m ie n iu ,  o co w ła ś c iw ie  chodz iło  
—  i z u c z u c i e m  n ie d o s y tu .

M ie jm y  n a d z ie ję ,  że p a m ię ć
C h e s t e r t o n a  z o s t a n ie  je s z c z e
u cz c z o n a  w j a k i ś  w ła ś c iw s z y  i
sk u te c z n ie j s z y  sp o só b .

* **
W  p r o g r a m ie  le tn im ,  j a k o  p rz e ­

d e w s z y s tk ie m  d ą ż ą c y m  do „ le k ­
k o śc i" ,  p o w u n lenb y  b a rd z o  pocze- 
su o  m i e j s c e  z a j m ° w a ć  h u m o r  
T y m c z a s e m  z eyrti w ła ś n i e  h u m o ­

re m  j e s t  b a r d z o  k ie p s k o  P o d t r z y ­
m u j e  go j u ż  w ła ś c i w i e  j e d n a  ty l ­
ko „ W e s o ła  F a l a "  —  w  o s t a t n i ą  
n ie d z ie lę  ( „4 0  s t o p n i  w  c i e n i u " )  
le p s z a ,  n iż  t y d z i e ń  p r z e d t e m ;  
u d a n a  b y ła  z w ła s z c z a  p io s e n k a  
„ C ic h e  u s t r o n i e "  o r a z  r e p o r t a ż  
m ie js k i .  Z a  to  „ W e s o ła  S y r e n a "  
ze s w o im  „ S y m f o r jo n e m  D r u c i ­
k ie m "  ( j u ż  n ie  po r a z  p i e r w s z y  
s t r a s z ą c y m  p r z e d  m i k r o f o n e m ) ,  
d a ł a  p o k a z  z n i e p r a w d z i w e g o  z d a ­
r z e n i a .  P r z y d a ł b y  s i ę  w  t e j  a u d y ­
c j i  j e s z c z e  j e d e n  a k t o r ,  g r a j ą c y  
ro l ę  s p a e k e r a  —  d la  o b ja ś n ie n ia ,  
s ł u c h a c z y ,  k ie d y  n a le ż y  p r z e s t a ć  
z ie w a ć  i w y b u c h a ć  g r o m k im  

m ie c h e m .  T a n  zaś .  n ie  m r ż n a  s i ę  
by ło  s o r je n to w a ć . . .

W  t y g o d n i u  p o p r z e d n i m  p r z y ­
d a r z y ł a  s ię  s t a c j i  lw o w s k ie j  z a ­
b a w n a  h i s t o r j ą .  N a d a w a n o  w  p i ą ­
te k  r e p o r t a ż  z z aw o d ó w  s z y b o w ­
c o w y c h  w  U s t j a n o w e j  ( z r e s z t ą  
do ść  m a r n i e  w y g ło s z o n y ) ,  w  c z a ­
s ie  k tó r e g o  u p a r c i e  „ p r z e b i j a ł y "  
j a k i e ś  g ło s y  Po u w a ż n e m  w s łu ­
c h a n iu  s ię ,  m o ż n a  b y ło  s t w i e r ­
dzić ,  że to  m ów i. . .  Szczepko .  Z a ­
p e w n e  b y ła  to  p r ó b a  do „ W e so łe j  
F a l i "  ( s łó w  n ie  m o ż n a  by ło  ro z ­
ró ż n ić ,  ty lko  s a m  t i m b r e  c h a r a k ­
t e r y s ty c z n e g o  g ł o s u ) .  W id o c z n ie  
w ię c  a lb ó  lw o w sk ie  s t u d jo  o dczy ­
to w e  n ie  j e s t  d o s t a t e c z n i e  izo lo ­
w a n e ,  a lb o  d rz w i  n ie  b y ły  z a m ­
k n ię te ,  a lb o  w re s z c i e  w  s t u d jo  
s l u c h o w is k o w e m  z a p o m n ia n o  w y ­
łą c z y ć  m ik ro fo n ,  k tó r y  ł a p a ł  g ło s  
s to ją c e g o  o p o d a l  W a jd y .

B j ła  z te g o  in c y d e n t u  j e d n a  
k o rz y ś ć  p r a k t y c z n a :  m o g łe m  ju ż  
w  p i ą t e k  z a p o w ie d z ie ć  z n a jo ­
m ym , że w  n ie d z ie lę  w y s t ą p i  
S zczepko .

M a r j  i n  G rz e g o rc z y k


